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KOMUNIKATY
W Y DZIA ŁU  G Ł Ó W N E G O .

Okręgom do wiadomości, iż przyszły 
W alny Zjazd delegatów Stowarzyszenia 
Drukarzy i pokr. zawodów Polski Zach. 
odbędzie się w drugim  tygodniu m iesiąca 
lutego 1927 roku  w Bydgoszczy. Bliższe 
dane podamy w następnym  num erze 
„D rukarza Polskiego".

Należy zatem  już teraz przygotowywać 
m aterja ł zjazdowy. Zm iany sta tu tu  or aż 
Regulam inu względnie w nioski pisemne 
wpłynąć m uszą n a  ręce W ydziału do dnia 
10 stycznia 1927 roku,, które umieszczone 
będą wraz z spraw ozdaniam i w ' num erze
2-girn roku Iii-go D rukarza Polskiego.

Okręgi poszczególne odbyć m uszą swe 
Roczne W alne Posiedzenia do dnia 15-go 
stycznia 1927 roku, na  których uzupełni 
wybór delegatów (na 20 członków jedne
go) . Praw o wyboru delegata odbiera Za
rząd okręgowy członkom, którzy zalegają 
ze składkam i tak  kasy  zapomogowej jak 
i okręgowemi, zaleca się więc członkom 
uregulow anie swych składek także w in 
teresie własnym.

Z dniem  15 października 1923 roku zo
staje mocą uchw ały Posiedzenia W ydziału 
Głównego dnia 14. 10. 1926 (§ 13 s ta tu t 
Stow. Druk.) składacz ręczny Kaszubski 
Adam, ostatnio członek Okręgu Poznań
skiego, z organizacji naszej wykluczony.

P. Kordylewski,
prezes.

Cz. Szafranek,
sekretarz.

Z OKRĘGU POZN AŃ SKIEGO .
Zebranie miesięczne okręgu -poznań

skiego odbędzie się dnia 13 listopada rb. 
o godz. 7 w lokalu „Muzeum" przy ul. Sew. 
Mielżyńskiego 25 z następującym  po
rządkiem  obrad :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu.
3. W ykład kol. Szczepaniaka „O organi

zacjach zawodowych".
4. Sprawy organizacyjne.

5. Spraw a obchodu gwiazdkowego i wy
bór ew. członków komisji.

6. W nioski i wolne głosy.
7. Zakończenie.
U prasza się szan. członków ze względu 

n a  ważność zebrania o liczne przybycie.
L. Szczepaniak, T. Turowicz,

prezes. sekretarz.

SPRAWOZDANIE 
z zebrania Okręgu Poznańskiego, odbytego 

w dniu 2-go października.
Zebranie zagaił przy licznym udziale 

członków prezes okręgowy kol. Szczepa
niak. Po odczytaniu protokółu zwrócił się 
kol. prezes do obecnych na  sali jubilatów: 
kolegi Nagórskiego, który w dniu tym  ob
chodził swój 50-letni jubileusz pracy i kol. 
Ignacego Kozłowskiego, obchodzącego 25- 
letni jubileusz pracy w zawodzie. Mówca 
staw ił jubilatów  na  wzór młodszym, pod
kreślając, że obaj jubilaci to starzy orga
nizatorzy, to ludzie od wczesnej młodości 
należący do organizcji i biorący udział w 
życiu związkowem (dawniej także w 
„Związku").

Po uczczeniu jubilatów nastąp iła  długa 
dyskusja na  tem at wsparć. Brało w dy
skusji udział 12 kolegów. Mianowicie kol. 
Sk. zwrócił się do zarządu z zapytaniem, 
z jakich powodów wstrzym ano m u zapo
mogę. Ze strony Zarządu jako też W y
działu Głównego odpowiedziano, że w yka
zało się, iż członek ten  należy także do 
Związku Zaw. Drukarzy. Faktów takich 
nie tolerujem y i będziemy także w przy
szłości wszystkich tych członków z listy 
skreślali, którym  się. udowodni, że należą 
do dwu eh organizacyj drukarskich. Sta
tu t Stowarzyszenia n a  to nie zezwala. 
Chcemy mniej członków, lecz rzetelnych. 
Komu się w Stowarzyszeniu nie podoba, 
niech otwarcie wystąpi. Stowarzyszenie 
powoli, lecz stale w zrasta w siłę. Po okre
sie organizacji nastąp ił teraz obecnie 
okres wewnętrznego ugruntow ania. Kole
dzy Dybizbański, Łęcki i inni poruszyli 
spraw y innych członków, wykluczonych 
przez Zarząd. Przy tej sposobności Za
rząd w ykazał niesumienność niektórych 
członków i wyzysk. Sekretarz W ydziału 
Głównego przedstaw ił spraw ę kol. Choj
nackiego, dla jakich powodów został ze
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Stowarzyszenia naszego wykluczony. Za
rząd, stojąc na  straży naszych funduszów 
bezwzględnie będzie wyzysk taki starał 
się uniemożliwić.

Po załatw ieniu ważniejszych spraw, 
przewodniczący zebranie solwował ha
słem „Cześć sztuce".

T u r o w i c  z, sekretarz.

SPRAWOZDANIE 
okręgu bydgoskiego z posiedzenia p lenar
nego z drnń 16. października 1926 r. w lo

kalu  posiedzeń p. Jarnatha .
Po zagajeniu i odczytaniu protokółu 

skreślono z listy członków (oddział Ino
wrocław) kol. Mrówczyńskiego Stanisła
wa i Chylewskiego Edm unda.

Dalej wyświetlono sprawę kol. Jaw or
skiego, który pobrał wsparcie kategorji
III.; kwestionowaniem  W ydziału Główne
go zbadano czas przynależności do Stowa
rzyszenia i wpłaconych składek, rezulta
tem czego odciągnięto nadwyżkę wypłaty 
wsparć przez okręg.

Bardzo in teresujący referat na  tem at 
„Porozumiewanie się ludzi między sobą w 
czasach zamierzchłych, przechodząc kolej
no do pow stania alfabetu, w ynalezienia 
papieru, d ruku  itd., aż do czasów teraź
niejszych" wygłosił kol. Małycha. Refe
ra tu  wysłuchano w skupieniu i z wielkiem 
zainteresowaniem.

Przystąpiono dalej do omówienia ob
chodu jubileuszowego 25-letniej pracy w 
zawodzie członków, których okręg nasz 
posiada 8-miu. Urządzeniem tego obchodu 
zajęła się Komisja Kulturalno-Oświatowa.

Omawiając jeszcze sprawę urządzenia 
obchodu gwiazdkowego i k ilka m niej
szych spraw, solwował prezes kol. R atajski 
posiedzenie hasłem  „Cześć sztuce".

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Zebranie miesięczne okręgu to ruńskie

go odbędzie się dnia 6 listopada b. r. w 
restauracji Ratuszowej o godz. 7 wiecz. 

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu.
3. Kom unikaty Zarządu.
4. Wnioski.
5. Wolne głosy.
Z powodu ważnych spraw  uprasza 3ię 

o punktualne przybycie wszystkich człon
ków.
(—) Starczewski, sekretarz. (—) St. Ko

morowski, prezes.

Zebranie miesięczne, odbyte w sobotę, 
dnia 8 października b. r. o godz. 7 wieczo
rem  w restau racji Ratuszowej zgromadziło 
dość liczny zastęp członków, okazujących 
coraz to większe zainteresowanie spraw a
mi organizacji naszej.

Po zagajeniu przez kol. prezesa i ob- 
szernem spraw ozdaniu z uroczystości ju 
bileuszowej kol. Nagórskiego w Poznaniu, 
załatwiono szereg spraw  natu ry  wewnę
trznej. Następnie przystąpiono do omó
w ienia urządzenia zabaw y,. połączonej z 
obchodem rocznicy założenia okręgu to
ruńskiego i chrztu. W ywiązała się ob
szerna dyskusja, w której przem awiali 
kol. Kromczyński, Szwankowski, S tar
czewski i inni. Przy końcu zebrania na 
wniosek kol. Kromczyńskiego wybrano ko
misję zabawową, składającą się z kol. 
Szwankowskiego, Kromczyńskiego i P a 
wlikowskiego, k tó ra  łącznie z zarządem 
m a poczynić przygotowania, poczem na 
następnem  zebraniu przedłożyć do uchw a
lenia.

Przy wolnych głosach poruszono jesz
cze różne żale osobiste, poczem kol. pre
zes solwował zebranie o godz. 9 i pół h a 
słem „Cześć sztuce".
(—) Komorowski, (—) Starczewski,

prezes. sekretarz.

NA ST R A Ż Y ..
Dotychczasowy system  przyjm ow ania 

kolegów-drukarzy na członków Stowarzy
szenia okazał się w praktyce niepewny i 
bardzo zdradliwy. Niezaprzeczenie do tej 
pory lekceważyliśmy sobie sposób przyj
m owania kandydatów  n a  członków, nawet 
do tego stopnia, że kandydat wywołany 
przez członka Zarządu nie raczył być 
obecnym na zebraniu i wysłuchać oświad
czenia, że został zaliczony w poczet człon
ków Stowarzyszenia. System praktykow a
ny w tym  kierunku należy bezwzględnie 
zmienić, a to: przedewszystkiem czas kan
dydow ania zasadniczo powinien prze
trw ać okres miesięczny i nazwisko zgło
szonego kandydata, na  członka powinno 
być wywieszone na tablicy w S ekretaria
cie Stowarzyszenia, prócz tego decydować 
powinno o przyjęciu kandydata  na człon
ka  ścisłe ta jne glosowanie, oraz uzależnić: 
przyjęcie lub nieprzyjęcie kandydata  bo
daj przez zakwestionowanie jednego z 
członków. Nięzapom inajm y o tem, że wro
ga nam  organizacja Związek, dokłada 
wszelkich s ta rań  - f  byle tylko móc, n a tu 
raln ie  drogą podstępną wcisnąć w nasze 
szeregi jaknajw ięcej swych zwolenników 
członków-wichrzycieli.. Za dowód niech 
nam  posłużą fakta zdemaskowania, kilku 
członków Stowarzyszenia za należenie 
jednocześnie do dwóch organizacji, t. j. do 
Stowarzyszenia i do czerwonego Związku, 
a m ające m iejsca w Okręgach: poznań
skim, bydgoskim i toruńskim , które n a 
reszcie powinny nam  otworzyć oczy.

Tego rodzaju dwulicowość — nieprzy- 
nosząca absolutnie żadnej korzyści m a
terialnej (nie mówmy, o moralnej) danym 
osobnikom, przeciwnie praktykow ali ją
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ze s tra tą  dla własnej kieszeni — świadczy 
jedynie o planowem w suw aniu w szeregi 
nasze przez Związek swych ludzi celem 
skrytego propagow ania czerwonej idei 
wśród członków Stowarzyszenia.

P lan  Związku zdający się w pełni swe
go powodzenia nie udał się, a to dzięki 
temu, że słabych wolą zdemaskowano, a 
tem samem uniemożliwiono krecią robotę 
ich najm itów na  terenie Stowarzyszenia, 
a przywódcom Związku znów wytrącono 
zaczepną broń z ręki.

Oto kw iatki, nie poraź pierwszy wich- 
rzycielskiej roboty Związku wobec Sto
warzyszenia.

Nie koniec na. tem.
Jestem przekonany m oralnie, że w gro

nie Stowarzyszenia znajdzie się jeszcze 
kilku, a może k ilkunastu  członków, któ
rzy sta ra ją  się sprytnie ukryć swą dwu
licowość. W olałbym się mylić. Sądzę jed
nak, że jeszcze nie zdołaliśmy wyplenić 
chwastów z naszego grona.

Zatem baczność koledzy!
Podwaliny pod gmach Stowarzyszenia 

kładli koledzy uczciwi i pełni zrozumie
n ia  dla idei istniejącego Stowarzyszenia. 
N atom iast nie pozwólmy, a przedewszyst
kiem  Wy, którzy stoicie na  czele tej idei 
— baczcie n a  każdy ruch wrogi, żeby 
gmach, który zbudowaliśmy wspóinemi 
siłam i — nie runął.

Nie oskarżam, ale czy mogło być ina
czej, że zdemaskowani osobnicy zarazem 
członkowie Stowarzyszenia i Związku, 
których nazwisk nie wymieniam, gdyż 
zresztą są znane ogółowi kolegów ze Sto
warzyszenia — upraw iali rozmyślnie pro
ceder donosicielstwa, a również skrycie 
działali na  niekorzyść Stowarzyszenia?

Zapytuję kolegów czyż ci osobnicy za
sługują na  pozostawienie ich nadal jako 
członków w Stowarzyszeniu?

Sądzę, że ogół wyrazi — nie!
Tak, a nie inaczej powinno się z nim i 

postąpić, tem bardziej, że. Stowarzyszenie 
przyczyniło się do uzyskania dla nich p ra 
cy. Poszczególni zaś z nich mogą zawdzię
czać w łaśnie swe dzisiejsze posady wy
łącznie Stowarzyszeniu.

Niestety, faktem  jest, że za dobre — 
złem się odpłacili i dlatego nie powin
niśm y uwzględniać absolutnie żadnych 
kar pieniężnych względem nich, gdyż 
wcześniej, czy później zdradzą! — 
a może wtedy bardziej skrzywdziliby 
ogół.

Baczmy na  zalety i charaktery  człon
ków, a zapewne zniszczymy w zarodku 
wąrcholstwo i fałsz, chcące się panoszyć. 
w łonie Stowarzyszenia, tą  zaś zasadniczą 
przezornością stworzymy jeszcze silniej
szą od dzisiejszej — organizację.

Krótko i zwięzło mówiąc — tolerowa
nie tego rodzaju skandali świadczyłoby o 
naszem niedołęstwie organizacyjnem. Z

w archołam i należy postąpić bezwzględnie 
t. zn. usunąć ich z organizacji naszej.

Zapewne ogół kolegów zdrowo m yślą
cych i dbających o przyszłość Stowarzy
szenia — przyzna mi zupełną rację i po
weźmie stanowczy krok w tym  kierunku, 
żeby raz na  zawsze wyplenić wichrzy- 
cielskie elementy ze swego grona. Pejot.

GW IAZDKA SIĘ ZBLIŻA.
W śród członków Stowarzyszenia okrę

gu poznańskiego pow stała myśl urządze
n ia  w roku bieżącym, obchodu gwiazdko
wego dla dzieci członków 'i ich rodzin. By 
myśl te urzeczywistnić, zarząd okręgu sta
w ia sprawę obchodu gwiazdkowego na po
rządek obrad następnego zebrania okręgo
wego. P rojekt obchodu gwiazdkowego 
proponowany jest, w wieczór sylwestrowy 
z tego względu, że byłby jednocześnie uro
czystością zakończenia Starego Roku. Ró
wnież zaznaczyć należy, że lokal na  ten 
cel oddany zostanie zupełnie bezpłatnie do 
dyspozycji.

Przykładem  niech nam  będzie okręg 
bydgoski, gdzie ubiegłego roku obchód 
gwiazdkowy odbył się imponująco, bo z 
udziałem dosłownie wszystkich członków.

Na cel powyższy przew idziana jest 
składka w sum ie 6 złotych, podzielona na  
6 tygodni dla każdego członka, biorącego 
udział w obchodzie gwiazdkowym.

Sądzić należy, że członkowie okręgu po
znańskiego zastanow ią się nad  projóktem 
obchodu gwiazdkowego i dorzucą myśl, 
celem uśw ietnienia go tem bardziej, że obo
wiązkiem koleżeńskim jest dać możność 
przedewszystkiem naszym  bezkóndencyj- 
nym  kolegom i ich najbliższym spędzenia 
choć kilku chwil wesoło i w gronie wspól- 
nem koleżeńskiem.

SPRAW OZDANIE
x obchodu jubileuszowego 50-cio leeia p ra 

cy zawodowej kol. Stan. Nagórskiego.
Rzadki jubileusz obchodził w dniu 4-go 

października 1926 roku towarzysz sztuki 
drukarskiej, członek, Stowarzyszenia Dru
karzy i pokrewnych zawodów Polski Za
chodniej, kol. S tanisław  Nagórski, współ
pracow nik „Dziennika Poznańskiego".

Komitet, w ybrany z łona członków Sto
warzyszenia, pod przewodnictwem kol. W i
taj ewskiego, celem uśw ietnienia uroczy
stości Jubileuszowej, zadowolił w zupeł
ności wysiłkiem swych zabiegów.

Uroczystość sam ą poprzedziła msza św., 
odpraw iona na  intencję Jubilata w kaplicy 
SS. Elżbietanek, podczas której służbę m i
nistrantów  pełniło dwóch starszych człon
ków Stowarzyszenia, koledzy P io tr Kordy- 
iewski i Ignacy Kozłowski. Towarzystwo 
Rzemieślników i Tow. Rękodzielników wy
delegowały deputację ze sztandaram i 
w dowód uznania zasług położonych przez



STRONA 4. D R U K A R Z  P O L S K I NR. 12.

jub ila ta  około rozwoju tychże. Od ołtarza 
przemówił pięknie ks. kan. Majewski 
z Kalisza, życząc jubilatowi, jak  wogólę 
wszystkim dobrym synom M atki Ojczy
zny, lepszych czasów i w skazał na  niebez
pieczeństwa, w jakich  się obecnie Polska 
znajduje. Na zakończenie uroczystości 
kościelnej odśpiewał chór SS. Elżbietanek 
„Boże coś Polskę". Po mszy św. uczestni
cy, jak  i Jubilat z rodziną udali jsię do 
pięknie przybranej w kw iaty sali p. Ja 
rockiego, przy ulicy M asztalarskiej. Do 
stołu zasiadło około 70 osób, m. in.: Jubi
la t z najbliższą rodziną, dyr. „Dziennika 
Poznańskiego" p. Latowski, oraz delegat 
Izby Rzemieślniczej, dalej dyr. „D rukarni 
Polskiej" p. Pawłowski, dyr. p. Kuglin 
z „Poradnika Gospodarskiego", oraz kiero
wnicy i przedstawiciele poszczególnych 
drukarń , jak  również delegaci z Bydgo
szczy i Torunia.

Punktualn ie  o godzinie 11.30 przewo
dniczący Komisji Jubileuszowej, kolega 
W itajewski, powitał wszystkich przyby
łych gości, przedstawicieli, delegatów, oraz 
kolegów, prosząc równocześnie dyrektora 
„Dziennika Poznańskiego" p. Latowskiego,
0 objęcie przewodnictwa podczas uroczy
stości, k tó rą  tenże przyjął.

Jako pierwszy przem aw iał dyr. „Dru
k am i Polskiej", p. Pawłowski, staw iając 
Jubila ta  jako wzór pracowitości, sumien-

Z DzljÓW  KSIĄŻKI W  POZNANIU
1 I,

Pierwszo druki  (poznańskie z d rukarn i' 
Meichjora N cringa noszą datę 1577, o wiek 
■przeszło późniejszą od w yjścia pierwszej 

.książki drukowanej w  Polsce. Istnieją 
•przecież w  starszej literatu rze poglądy, 
wymieniające Jana. z  Sącza Małeckiego 
(drukarza (krakowskiego:, później pastora 
w Ełku i protestanckiego, autora) i P io tra  
Sextilisa, jako wcześniejszych (poznań
skich drukarzy, nie m ają  one jednak do
statecznej podstawy. Allboiwiieim ani prze
bieg życia Małeckiego nie upow ażnia do 
przyjęcia tej tezy, an i w księgach m iej
skich poznańskich niem a o nim  żadnej 
wzmiariiki. T rudniejsza spraw a z P iotrem  
Sextiiliis de Otorziozko. Łukaszewicz, zna
ny  bisitoi-yk Poznania, znalazłszy jedną 
jedyną zapiskę o nim, jak a  się w ogóle 
znajduje w  poznańskich księgach m iej
skich, n a  jej podstawie osnuł całą opo
wieść o poznańskiej d ru k arn i Sextilisia. 
Wispomniana zapiska nie daje jednak n a j
mniejszej pewności tem u tw ierdzeniu. Co 
clo oseby jego nasuw ają się dwie możliwo
ści. Albo P io tr był w nieznanej nam  m iej
scowości podrzędnym zapewne drukarzem
1 przyjechał tylko do (Poznania załatwić 
interesy z Patruusem , albo też przebywał 
w Poznaniu jako d rukarz  wędrowny. Po
chodzenia z Obrzycka, m iasta w Wielkopol- 
sce, pozwala twierdzić, że był Polakiem.

ności, koleżeńskości, kończąc swe przemó
wienie toastem  na  cześć Jubilata. Na
stępnie przem aw iali dyr. „Poradn. Gospo
darskiego", p. Jan Kuglin, prezes W ydziału 
Głównego, kol. P io tr Kordylewski, prezes 
okręgu Poznańskiego, kol. Leon Szczepa
niak, wiceprezes okr. pozn., kol. Danielew
ski Józef, delegat okręgu Bydgoskiego, koi. 
Balwiński Ignacy, delegat okręgu Toruń
skiego, kol. Komorowski Stanisław, sekre
tarz W ydziału Głównego, kol. Szafranek 
Czesław, oraz koledzy Łęcki, W itajew ski 
i Koczorowski, jako byli uczniowie Jubi
lata. W szystkie przemówienia owiane by
ły serdecznością i szczerą życzliwością 
Jubilatowi.

Po wzniesionych toastach na cześć Ju 
bilata, kol. W itajew ski wręczył Jubilatowi 
z stosownem przemówieniem piękny dy
plom i upominek; dalej — życząc Jubi
latowi wszelkiej pomyślności przedstaw i
ciel Izby Rzemieślniczej, p. Szneider, w rę
czył dyplom, m ianujący kol. Jubilata Mi
strzem  Honorowym, w dowód zasług po
łożonych około zawodu drukarskiego.

Jubilat nietylko w gronie koleżeńskim 
poważanym i łubianym  jest, ale także 
i w społeczeństwie, świadczą o tem nade
słane telegram y, które odczytane zostały, 
przez kol. W itajewskiego.

Po odczytaniu telegram ów i wzniesieniu 
toastu na cześć Jubilata przez najstarsze-

Pierw sza drukarnia, poznańska pow sta
ła. dopiero w ostatniej ćwierci 16 wieku. 
Mimowoli nasuw a się pytanie, dlaczego 
imialsto po iKr.aikowe niem al największe 
w Polsce. bogate, położone obok dwu w iel
kich stolic biskupich, posiadające praw ie 
uniw ersytecką uczelnię i uważane za je
dno iz ognisk reform acji, tak  długo nie 
miało własnej drukarni.

Śmiało rzec można, że -w sam ych po
czątkach 16 w. do założenia w Poznaniu 
d ru k arn i n ie  dopuścił najpotężniejszy 
współczesny księgarz i drukarz polski J.an 
©ailler; osiadły w Krakowie, Jedynym  nie
m a! Tmutenjałem, dostarczanym  wówczas 
drukarniom  przez ziemie wielkopolskie, 
były księgi kościelne d la  diecezyj poznań
skiej d gnieźnieńskiej; gdyby ktoś był 
w tym  czasie założył w Poznaniu d ru k ar
nię, m usiałby oprzeć jej byt n a  drukow a
n iu  tych (ksiąg. Znazu kap itu ły  powierza
ły k h  nak łady  obcym przedsiębiorcom; 
już w latach 1409 i 1505 zwracają się do. 
P io tra  z Lubeki, pierwszego poznańskiego 
księgarza; Dalszy rozwój tych stosunków 
doprowadziłby niewątpliw ie dó założenia 
w  Poznaniu drukarn i, takiem u jednak 
obrotowi rzeczy przeszkodziło w łaśnie n ie 
zwykłe uprzywilejowanie Hallera. W roku 
1505 otrzym ał on przywilej, zabraniający 
komukolwiek (sprowadzania z zagranicy 
lub drukow ania książek, kfóretoy i on w y
dał tab  sarni wydrukoiwiał. Nie dość na 
tem. P anu jąc  jiuż wszechwładnie w  k ra-
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go drukarza w Poznaniu kol. Brykczyń- 
skiego nastąp ił wspólny obiad. Wiersz, 
układu kol. Kąkolewskiego, odśpiewano 
wspólnie przy akom paniam encie orkie
stry, dalej występ kol. Kąkolewskiego 
Stefana z kupletem. Na cześć zacnej m ał
żonki Jubilata wzniósł toast dyrektor 
p. Pawłowski. W dalszym ciągu uroczy
stości przem aw iali z wzniesieniem toa
stów na  cześć Jubilata — syn Jego, dyrek
tor tartaków  drzewnych n a  Pomorzu, de
legat kierowników Zakładów Graficznych, 
kol. Andrzejewski, oraz p. Piekarczyk, ja 
ko reprezentant dziennikarzy „Dziennika 
Poznańskiego11. Za wszystkie przemówie
n ia  oraz toasty Jubila t w rzewnych sło
wach złożył serdeczne podziękowanie.

Na zakończenie uroczystości przedpo
łudniowej popisywali się ze śpiewem solo
wym kol. L enart i z kupletem  kol. Kąko
lewski. Kolega W itajew ski zakończył 
część urzędową, dziękując serdecznie 
wszystkim, uczestnikom jak  i tym  wszy
stkim, którzy dopomogli do uśw ietnienia 
tej uroczystości, prosząc wszystkich do 
wspólnej fotografji i do licznego wzięcia 
udziału w wieczornej zabawie tanecznej 
na tej samej sali.

Dalszą część program u wypełnił wie
czorek taneczny w ściśle zam kniętym  kół
ku, w obecności Jub ila ta  oraz Jego rodzi-

k  owakich stosuinfcach drukarabo-wyidawni- 
■ czy eh, chciał HaOiler i  w Poznaniu ustalić 
swoje uprzywilejowane stanowisko. W ro 
ku 1506 uzyskuje specjalny przywilej od 
arcybiskupa Borysz-ewisikiego na drukow a
nie mszałów i agend d la  diecezji gnie- 

. źnieńsldej, a wkrótce potem  przywilej 
drukow ania wszystkich ksiąg  kościelnych 
d la  diecezji poznańskiej od b iskupa Jana 
Luibrańskiegc. Podcięło to w  zaraniu po
znańskie usiłow ania nakładcze, a w  d a l
szej konsekw encji odsunęło możliwość za
łożenia w  Poznaniu d rukarn i.

Jak  pilnie dbał H aller o utrzym anie 
swego wyjątkowego stanow iska, dowodzi 
n ieudała  im preza wydaw nicza K aspra 
.1' W olfa Tylszów. Kasper Tylsz był je
dnym  z  najbogatszych mieszczan poznań
skich, dopóki pożar iz r. 1536 nie zniszczył 
całego jego imienia,. On to wspólnie z b ra 
tam  swym Wolfem w  r. 1515 druku je  w ła
snym. nakładam  —• zdaje się we W rocła
wiu — tireiwjarz d la  diecezji poznańskiej; 
łudzili się jednak myśląc, że ominą przy
wilej Halle rai. P rzedstaw iając osobiście 
odpis dokumentu królewskiego', uzyskuje 
on od rady poznańskiej zakaz dalszego 
sprzedaw ania drukow anych przez Tyl
szów brew jarzy i to isaimo w obronie iswe- 
go specjalnego' przyw ileju zarządza bi
skup. Tyflisże m usieli po cenie w łasnych 
kosztów odprzedać H allerowi cały nakład.

Zabiegi H allera ma dłuższy -cizas .skie
rowały do K rakow a nak łady  ksiąg  iko

ny, w którym  ochoczo poszedł w pląsy s ta 
ry  i młody, bawiąc się do raną.

Uczestnicy jubileuszowego obchodu od
nieśli z przebiegu uroczystości jaknaj lep
sze wrażenie i uczestnictwem swem złożyli 
dowód szczerej sym patji dla czcigodnego 
Jubilata, którem u, oby P an  Bóg pozwolił 
doczekać się jeszcze przy czerstwem zdro
wiu jubileuszu djamentowego.

Uczestnik. 

POLSKIE TO W . GRAFICZNE'
Zebranie techniczne członków P. T. G. 

odbędzie się w środę, dnia 10 listopada rb. 
o godz. 19 w lokalu posiedzeń Koła Senio
rów, Aleje Marcinkowskiego 26, II piętro, 
2 dom ogi’odowy.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu.
3. W ykład techniczny.
4. Dyskusja.
5. K om unikaty Zarządu.
6. W nioski.
7. Wolne głosy.
8. Zamknięcie.

Ze względu na ak tualny  w ykład u p ra 
sza się kolegów o liczne przybycie.

Z A R Z Ą D :
J. Otulakowski, W, Gettlsr,

sekretarz. prezes.

ściellinych .dla wielkopolskich diece;zyj. Ininą 
drogą ściągał Kraków  do swoich d rukarń  
także dzieła pisane przez mieszkających 
w Poznaniu -autorów. W .r. 151-9 powstaje 
w Poznaindu akadem-ja. założona- przez b i
skupa  Lubrańskiego. uw ażająca się za 
fillję krakowskiego uniw ersytetu, S tam 
tąd  — z nlieticzniemi w yjątkam i — re k ru 
tu ją  się profesorowie Luibranisci-anum, wy
chowując .zastępy młodycih studentów, 
.którzy w znacznej' liczbie udają  isię do 
Krakowa -na dokończenie studiów. Szcze
gólnie po sławnym sporze Hegemdorfa, 
profesora hiiim-ainiioróiw,, z teologiem Grze
gorzem z 'Szamotuł, zakończonym ; opusz
czeniem Poznania, przez lipskiego uczone
go, wpływ Krakowa w dziedzinie wiedzy 
sta je  się 4'omii.niiiija-cym-. Profesorowie-aiU- 
torzy związa-ni t-yiltu w ęzłam i ze środowi 
sbi-enn m-aiufcoiweimi iktnak'owsfciem; przew a
żnie w  Krakowie d ru k u ją  swe utwory, za 
-ich przykładam  zaś czynią to nieraz i inni 
m ieszkający w  Pozmamiu pisarze. W krót
ce- jedteak — rówmorzedinie -z uniw ersyte
tem  krakowiakdm — afcademja poznańska 
podupada i  przestaje być tak  zn-aczn-etm 
ogniiski-eim kulltury. -Odsuwa to- jeszcze 
•hardziej m o ż'l i w-oś ć za ł  o ż.en i a w Bo-znamiu 
drukarn i. teimbamdziej-, że wielu autorów - 
Poznańczykó-w kończy. - stu-dja •zagmnłcą 
-i tam  u oibcyicih drukarzy  -wydaje swoje 
dzieła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Listy chrztu gustownie wykonane w ce
nie 2 zi za sztukę są do nabycia u sekre
tarza kol. Otulakowskiego.

Polskie Tow. Graficzne w Poznaniu. W
dniu .13 października b. r. odbyło się zebra
nie techniczne w lokalu posiedzeń „Kola 
Seniorów", Aleje M arcinkowskiego 26. P re
zes koi. Gettler Wł. zagaił zebranie o go
dzinie 19,45, w itając członków w nowym 
lokalu posiedzeń. Po odczytaniu porządku 
obrad i protokółu z ostatniego zebrania 
technicznego przez sekretarza kol. O tula
kowskiego wygłosił w ykład kol. dyr, Ku- 
glin na  tem at: „O pracy oświatowej wśród 
drukarzy w Czechosłowacji". Prelegent w 
zwięzłych słowach skreślił organizacje i 
prace tam tejszych drukarzy, k tó rą  m iał 
możność poznać, będąc n a  M iędzynarodo
wym Kongresie Książki w Pradze. Prace 
czeskich drukarzy nad pięknem  sztuki 
graficznej pokazał prelegent w artystycz
nie wykonanych książkach i wzorach ak
cydensowych. Jak  wielkie jest zaintereso
wanie wśród drukarzy czeskich około pię
kna sztuki graficznej świadczy to, że n a 
wet uczniowie są zorganizowani i posiada
ją swój w łasny organ z szeregiem arty 
stycznych dodatków. D rukarze z Czecho
słowacji przesłali przez p. dyr. Kuglina 
pozdrowienie dla kolegów z bratniej orga
nizacji P. T. G. Za obszerny i treściwy 
w ykład zebrani podziękowali prelegento
wi oklaskami.

W kom unikatach zarządu prezes kol. 
Gettler podał do wiadomości, że zebrania 
techniczne odbywać się będą w drugą śro
dę po pierwszym każdego miesiąca. Na
stępnie referował o wycieczce do fabryki 
TI. Cegielskiego, w której to brało udział 
25 kolegów.

Po załatw ieniu szeregu spraw  natu ry  
adm inistracyjnej, prezes zakończył zebra
nie o godz. 22-iej.

PODZIĘKOWANIE.
Szanownej Dyrekcji fabryki, maszyn H. 

Cegielski, Poznań, Górna W ilda, składam y 
tą drogą serdeczne podziękowanie za 
udzielenie nam  zezwolenia na  zwiedzenie 
fabryki, a w szczególności p. Witszczako- 
wi, który udzielał nam  dokładnych objaś
nień.

Zarząd Polskiego Tow. Graficznego.

OBOWIĄZEK DOKSZTAŁCANIA 
MŁODOCIANYCH.

Dz. Ust. R. P. Nr. 4, poz. 40, z 1925 r.,
0 w ykonaniu obowiązku szkolnego przez 
młodocianych, zarządza na  rok szkolny 
1926/27 co następuje:

Młodzież pici obojga, w wieku la t 15 
do 18, pracująca w przemyśle, rzemiośle
1 handlu w charakterze uczniów, term ina
torów i praktykantów , obowiązana jest

uczęszczać na  naukę do m iejskich szkół 
dokształcających, o ile pracuje w zawo
dach, wskazanych w punkcie 2 niniejszego 
zarządzenia.

Obowiązkowi dokształcenia w myśl 
p. 1 podlega młodzież .-pracująca w zawo
dach jako:

a) elektromonterzy, mechanicy, ślusa
rze, blacharze, tokarze metalowi, kowale, 
kotlarze, odlewnicy, nożownicy;

b) stolarze, cieśle, bednarze, tokarze 
drzewni, kołodzieje, koszykarze, modela- 
rze, kópycjarze, formiarze, szklarze;

c) lakiernicy, złotnicy, grawerzy, jub i
lerzy, tapicerzy, drukarze, zecerzy, in tro 
ligatorzy, zegarm istrze, litografiści, foto- 
grafiści i cyzelarze;

d) szewcy, kam asznicy, garbarze, sio- 
dlarze, farbiarze;

e) piekarze, rzeźnicy, cukiernicy, m ły
narze, piwowarzy;

f) gońcy i prak tykanci handlow i oraz 
biurowi;

g) krawczynie, szwaczki, hafciarki, mo- 
dystki.

W myśl par. 2 rozporządzenia z dnia 
31 grudnia 1924 r. obowiązkowi dokształ
cenia podlega młodzież p racująca w wyżej 
wymienionych zawodach, k tóra  w ubie- 
giym roku do szkół tych uczęszczała i n au 
ki nie ukończyła. Nadto obowiązani są 
nowo zapasani oraz młodzież, należąca do 
innych zawodów, k tóra  dobrowolnie zgłosi 
się, celem pobierania nauk i w tych szko
łach.

Na zasadzie par. 5, 6 i 7 rozporządze
n ia  z dnia 31 grudnia. 1924 roku praco
dawca obowiązany jest:

a) zwalniać młodocianych od pracy 
w granicach 6 godzin tygodniowo, celem 
uczęszczania do szkoły, jeżeli nau k a  od
bywa się w szkole w godzinach pracy 
młodocianego;

b) wliczyć tym  młodocianym do obo
w iązujących godzin pracy, godziny nauki 
zawodowej i dokształcającej w szkołach;

c) kontrolować osobiście lub przez 
uprawnionego zastępcę regularne konty
nuowanie przez młodocianych nauki, 
spraw dzając książeczkę obecności i stw ier
dzając kontrolę podpisem w dniu 1-szym 
każdego miesiąca.

KOŁO SŁUCHACZY UNIWERSY
TETU LUDOWEGO NA M. POZNAM
otwiera z dniem  3 listopada rb. pod bez- 
pośredniem  kierownictwem  Towarzystwa 
Czytelni Ludowych piąty  kurs wykładów 
zimowych (w godzinach wieczornych) w 
szkole powszechnej przy ul. św. M arcina 
nr. 34.

W ykłady te trw ające przez 3 miesiące 
t. j. do końca stycznia 1927 r. obejm ują:

1. Współczesne kw estje religijne — ks. 
dr. Baranowski.
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2. Psychology a i logika — ks. dr. B ara
nowski.

3. H istorja polska (okres porozbior.) 
prof. Żukowski.

4. L iteratu ra  — prof. dr. Michałkiewicz.
5. Geograf ja  (w podróż, po kra jach  po

zaeuropejskich) — prof. Zwierzyclu.
6. Język polski (ćwiczenia prakt.) — prof. 

Biliński.
7. Filozof ja  praktyczna (zagadnienia filo

zoficzne doby dzisiejsz.) — prof. Pertek.
8. Ustrój Państw a (Polska współcz.) — 

prof. Zwierzycki.
9. Sztuka — prof. Truchim.

Opłata wynosi od słuchacza: wstępne 
zil,50 i za cały kurs przy wykładzie jedno
godzinnym w tygodniu 3,— zi, a przy wy
kładzie odbywającym się w dwóch godzi
nach tygodniowo 4,— zł. Zapisujący się 
na więcej jak  3 przedm ioty płacą za każdy 
dalszy przedmiot tylko 2,-- zi.

Bezrobotni, którzy wylegitym ują się 
urzędowem zaświadczeniem, uzyskają 50 
procent zniżki.

W pisy przyjm uje się codziennie od 
25 października 1926 r. od godziny 18—21 
w wyżej wymienionej szkole, gdzie rów 
nież w tym  czasie udziela się wszelkich 
informacyj.

Świadomi, że dobro i znaczenie kra ju  
zależy w głównej mierze od m iary  uśw ia
domienia obywatelskiego, opartego na  od- 
powiedniem wykształceniu poszczególnych 
jednostek społeczeństwa, sądzimy, że i z 
naszej organizacji członkowie z powyż
szych wykładów skorzystają, które' zna
leźć w inny jaknajprzychylniejsze zrozu
m ienie i poparcie w imię najszczytniej
szych naszych haseł narodowych i nauko
wych.

Bliższych informacyj udziela Sekre- 
ta r ja t  Stowarzyszenia D rukarzy (Hotel 
Centralny) ul. F ranciszkańska 1.

|  Kronika |

W  spraw ie uczni. Izba Rzemieślnicza 
w 'P oznaniu  donosi, iż plącę najmłodszego 
pomocnika pobiera uczeń zaraz po ukoń
czeniu kontraktem  przepisanej nauki bez 
względu na  to, czy złożył egząmin, czy nie.

Egzam in na pomocników w zawodzie 
d rukarsk im  w obrębie Poznańskiej Izby 
Rzemieślniczej zdali w październiku <r. b. 
następujący uczniowie: Borowicz Bole
sław, m aszynista, D rukarnia Polska T. A., 
praktycznie 3, teoretycznie 3; ' Ginter Ma
rjan , maszyn., D rukarnia Handlowa, prakt. 
3, teoret. 3; Jankow ski M arjan, składacz, 
Druk. Gazety Powszechnej, prakt. 3, teo
retycznie 2; Żarnowski Stanisław , litograf, 
Putjatycki, prakt. 3, teoret. 3; Wyganow- 
ski M arjan, składacz, Druk. Mieszczań
ska, niezdał.
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Go to jest „książka piękna11? Rada 
Bihljofilska polska zajęia się w yjaśnie
niem, n a  czem polega piękność estetyczna 
książki, jako dzieła sztuki graficznej. Do
tychczas na tem polu panow ały duże nie
porozumienia. Utyskiwano na  fakt, że 
książki o wielkich m arginesach, grubym 
papierze, licznych i kolorowych ilustra
cjach pojaw iają się u nas niezwykle rzad
ko, że. nie m am y wciąż nowego napiywu 
książek „wytwornych", luksusowych, ko
sztownych. Podniesienie estetyczne pro
dukcji wydawniczej rozum iano jako jakiś, 
zupełnie zresztą nieokreślony procent 
owych książek „wytwornych" w stosunku 
do powszedniej książki: podręcznika, po
wieści i t. p.

Tego rodzaju ujm owanie sprawy 
jest, ma się rozumieć, zupełnie niew łaści
we. Każda książka, w ydana na  n a jtań 
szym papierze, obliczona na  największe 
rozpowszechnienie, przy najniższych ko
sztach nakładu  może osiągnąć swój po
ziom estetyczny przez dobór odpowiednie
go form atu i koloru papieru, właściwych 
wielkości i k ro ju  czcionek, odpowiednich 
wymiarów strony, oraz stosunku stron do 
siebie i do marginesów, przez um iejętne 
opracowanie tytułów i wewnętrznego po
działu książki, przez należyte pokrycie 
farbą czcionki i użycie właściwej siły do 
jej tłoczenia, przez przeprowadzenie do
brej korekty itd. itd.

To też Rada Bihljofilska w ydała ode
zwę, w której zw raca się do wszystkich 
wydawców, grafików, drukarzy, intro liga
torów i osób, m ających bezpośredni wpływ 
na polską produkcję wydawniczą, aby ze
chcieli w pierwszym  rzędzie zaopiekować 
się podniesieniem  jej poziomu estetyczne
go, w łaśnie w zakresie w ydawnictw  n a j
bardziej popularnych, przez rzeczowe 
i um iejętne opracowanie i dobór wszy
stkich szczegółów, składających się na 
książkę. R ada Bihljofilska uważa obecny 
moment szczuplej z konieczności p roduk
cji wydawniczej, jako chwilę najodpowied
niejszą do rozważnego przygotowania 
przedsiębranych wydawnictw z punktu  wi
dzenia w łaśnie nadan ia  im  jaknaj popraw - 
niejszej formy zewnętrznej. R ada Bibljo- 
filska, idąc z prądem  czasu i w nikając 
w racjonalne potrzeby techniki, gorąco po
p iera zastosowanie znormalizowanego for
m atu  papieru, jak  bedzie również popie
rała, znormalizowanie form drukarskich, na 
które zapewne niedługo trzeba będzie 
czekać.

Wszyscy pracujący i zainteresowa
ni w produkcji książki polskiej — kończy 
odezwa — powinni usilnie dążyć i współ
działać, aby przeciętna nasza książka osią
gnęła pod każdym  względem formę zupeł
nie popraw ną i skończoną.
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Praw e potomstwo.
Wzięte w dłoń literata.,
Uczuwszy stąd durni;,
W yszły za m ąż nożyco 
Za A rabską Gumę.

Kochały isię wzajemnie.
Ceniąc swe zalety 
I przyszedł od nich  na  świat 
[Redaktor gazety.

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszą o zamieszczenie trzy rozy n a 

stępującego ogłoszenia i odciśnięcia krowy 
i Byka, żeby tylko ładnie w y p a d ł o .  (Nast. 
tekst ogłoszenia.)

Niekorygowame ogłoszenia.
Ożenię się zaraz ze zamężną wdową, 

przed naśladownictwem  ostrzegam suro-

Biuro stręczeń małżeństw, stara, znana 
firma, gdy tow ar niedobry, natychm iast 
wymiana.

List eMopaa z prośbą o przyjęcie go 
w naukę drukarstw a.

B a k  o s z k  i, 18. 10. 1926.
W ysytołem w „Orędowniku", że pano

wie poszebują inteligentnego chłopca do 
w yuszania d rukarstw a jedem urozony 4. 
4. 1911 i bim się chętnie wyuczył i moja 
m am a jest stym  zadowoloną, posze o 
szypki odpis. P ioter Trepka.

SKŁADKI,
Okręg Bydgoski zasilił Fundusz Dru

karza Polskiego mocą nałożenia kary  za 
przew inienia organizacyjne dwom kole
gom a 10 zł, razem  20 zł, co niniejszem 
odbiór powyższej kwoty kw ituje

Admin, i  red. D rukarza Polskiego.

I i n i s n n i l i ! i n n i i i l i ! i i ! s i ! i l l f 5  
Podziękow anie.

W szystkim  biorącym udział w uroczy
stości 50-lecia mej pracy zawodowej, a w 
szczególności dyrekcji „Dziennika Poznań
skiego" za dar pieniężny i druki, pp. dyr. 
Pawłowskiemu, Strzyżowskiemu z Byd
goszczy, Kuglinowd i delegatom miejsco
wym i zamiejscowym oraz wszystkim Ko
legom, a specjalnie Komisji Jubileuszo
wej z przewodn. kol. W itajewskim , kol. 
Lenai’dtowi i Kąkolewskiemu za urozm ai
cenie produkcjam i śpiewnemi, jak  rów 
nież za nadesłane telegram y i ofiarowany 
dyplom z upom inkiem  od kol. ze Stowa
rzyszenia, składam  serdeczne staropolskie

Bóg zapiać H
Stanisław  Nagórski.
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Kasa zapomogowa przy Stowarzysze
niu  D rukarzy i pokr. zawodów Polski Za
chodniej w ypłaciła w m iesiącu paździer
n iku  rb. wsparcie choroby 5 kolegom w su
mie 230.— zł; wsparcie bezrobocia 4 kole
gom a 5 tygodni, 4, a 4 tygodnie, 4 a 3 ty 
godnie, 2 a 2 tygodnie i 1 a 1 tydzień w 
łącznej sumie 1685,50 zł; razem  więc wy
płacono w sparć w m iesiącu październiku 
1915,50 zł.

Igp. Kozłowski,
kasjer.

Cz. Szafranek,
sekretarz.

ZECER
zdolny akcydensista, poszukuje posady 
od 15 listopada lub 1 grudnia. Zgłoszenia: 
Sekretarjat S to w arzy szen ia , Poznań, 
ulica Franciszkańska 1, Hotel Centralny.

GDZIE SPO TY K A JĄ  SIĘ P . P . DRUKARZE ?  ?

„W HOTELU CENTRALNYM54
silica F ra n c is z k a ń s k a  n r . 1, przy Starym Rynku.

RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
Obiady z 3 dań 0,90 z ł — Obiady z 4 dań 1,40 z ł — Kolacja z 2 dań 1,10 zł 

O l b r z y m i e  n o g i  w i e p r z o w e  ty lk o  1,40 zł.
K o lac je  a  ia  c a r te  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

D o b r z e  p i e l ę g n o w a n e  p i w a .  — L i k i e r y  p i e r w s z o r z ę d n y c h  firma* 
P o k o je  ń© w y n a ję c ia  p o  n isk ic h  ce n a c h . — P o k o je  tło z e h ra n .

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zach /dniej.
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu \


